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Otwarcie wystawi ibi m m
ocBzyękan.y.ęh oa *kcs^a

w  arszaw a, 12. m aja. (Tol. G. P.) 
D nia 12. brry w ipcuuidinłe odbyto się 
w kam ienicy Baryicizikćiw, w sic:dz6- 
)>i(e Tow arzystw a Oipidki nad Z abyt
kam i Przeszłości uroczysto otwarcie 
urządzanej staraniem  Miiniistcrsitwa 
W. R. i O. P i 1 owainzysliwa Olp. 
mad Zabytkam i Przeszłości w ystaw y 
zbiorów pańsl wowych,:^ odzyska
nych z Rosji. Na oHwiairoie przylbyili 
m . i. m inistrow ie: Zaleski, Czerwin 
ski i Niozabyław-Tri, szef. kanedainji 
ryw-iilncij dr. Lisiuwiez, am basador 
i. arachc, wyżsi uirzęid/nicy M inister
stw a W . R. i O. P., M inisterstwa 
gpraw zagr., szereg przedslaiwicieli 
świana nauiK^wego i sz.liuikii, prasy, 
oraz liczne gron'o zaproszonych go
ści. Aflctm otw arcia w ystaw y doko
nali m in. dr. Czerwiński zaznaeza-

WYBOKY PREZYDENTA GRECJI.
Ateny, 12. m a ja . (Tel. G. P.) W  d n ju  

23. bm . zg ro m ad zen ie  n a ro d o w e  d o k o n a  
w y b o ru  p re zy d e n ta  rep u b lik i. W edług  
w szelk iego praw dopodobieńslw ui w y b ran y  
z o s ta ń .e ad m ira ł K o n durio t js. W  z w rataj 
zk u  z w y borem  n as tąp i częściow a z m ia 
n a  g ab in e tu .

——O------
ANGLJA ZWYCIĘŻA POLSKĘ 5 : 0.

W arszaw a, 12. m aja . (Tel. G. P  ) W  
n ied z je lę  12. bm . n a  k o rta c h  w arszaw 
skiego L aw n -T en n is  K lubu ro zeg ran o  
ostatn ie dwa spotkania m eczu Auglja- 
Polska o puliar D avisa. O ba sp o tk a n ia  
w y g ra ła  A nglja  tak , że ogólny w ynik  
m eczu  5 : 0 dla Angljj. W y n ik i szczegó
łow e ro zg ry w ek  n ied z ie ln y ch  A ustin  
S lo laro w  6 : 1, 11 : 9, 7 : 5; w d ru g ie j 
grze  p o jed y n cze j H ughes w y gryw a z T a r  
n o w sk itn  6 : 1, 6 : 0, 7 : 5

jąc,, że radosną chwilą, w której o- 
glądaić iniżcimy odzjtska.ne slkadby za 
vd;zięcza.my piraedewszystkicm w a

lecznej am jr, niieziktmne.j woli je  j wo 
dza naczelnego i poświęceniu ofice
rów, wszystkim  tym , k tórzy  prze
kazali pamięć o tydh zbi-osraich i pa- 
miątlkadh, a  wreszcie tym, którzy o- 
slaitiniio siwą ipracą i staran iam i dzie
ła te d!la Poiliski odzyskali

W  W IE D N IU  N IE  ZAKŁÓCONO 
SPOKOJU?

Wiedeń, 12 m aja . (Tel. G. P.) Dzi-
sje jsze  pochody , : zo rg an izo w an e  p rzez 
poszczególne p a r tje  i zwia.zki po lityczne, 
m ia ły  przebieg spokojny. A resztow ano  
ty lk o  k ilk u  ko m u n is tó w .

0 Ge® m inii Stresemann
MANIFESTACJE ANTINiEMIEGKIE NIE ZACIEŚNIĄ FRZYJA2NI. 

Berlin, 12 maja.. (Tel. G. PO.^Frauk. I sklej konferencji rezbiojeniowej. Dzień
Ztg.“ donosi z B erlin g  że wrfbząsid 
wizyty Łastępcy sowieckiego komisa
rza spraw zagranicznych Litwinowa
u ministra spraw zagranicznych Rze
szy Strescmannu omawiana była poza 
aktualnemi zagadnieniami niemic-cko- 
sowjc-ckiemi również sytuacja, wywo
łana negatywnymi wynikami genew-

nik 'podkreśla, -ze Stresemann nie.c- 
miaszka! prawdopodobniej przy tej 
okazji zwrócić uwagi swemu koledze 
.sółpiećkiemu na to, że ostatnie mani
festacje antinieanieckie w Moskwie 
i Leningradzie nie' mogą oddziaływać 
dodałnio na stosunki niemiccko-so- 
wjeekic.

DZIESIĘCIOLECIE SZKOŁY OFICER
SKIEJ W  BYDGOSZCZY.

B ydgoszcz, 12. m aja . (Tel. G. P.) 
B ydgoska- szko ła  o fice rsk a  o b ch odziła  
dziś u roczyśc ie  dziesięciolecie sw ego  
istn ienia. O goriz 9.30 o d b y ła  się na  
dziedzińcu  szkolnym  m sza połow a, cele
b ro w a n a  p rzez  ks. b isk u p a  B an d u rsk ie  
go. W  n ab o żeń stw ie  m iędzy  innym i 
wz ą ł u dz ia ł re p re z e n ta n t Pana Prezy
denta R zeczypospolitej i M arszalka P ił
sudskiego, in sp e k to r  a rm ji gen. Skierski.

«J© 1130 r.
Berlin, 12. m aja, (Tel, G. P.) „Teie- 

g rap h en  U n ion" donosi z M oskw y, żeljpo- 
Ijtb iu ro  na w niosek Stalina uchw aliło  
przedłużyć term in banicji dla Trockiego,
u p ły w a jący  1. czerw ca b r. O pow yższej 
uch w ale  z aw iad o m iła  T ro ck ieg o  a m b a sa 
d a  sow iecka  w A ngorze. P o ljtb iu ro  u z a 
sad n ia  sw o ją  uchw ałę  tern, że T rock i

nie zm ien ił sw ego stanow iska wobec par. 
tji kom unistycznej i  rz ą d u  sow ieckiego 
O ile z m ian a  ta k a  nie n a stąp i do sty cz
na 1930, to k e ro w n ic tw o  p a r tj i  k o m u n i
sty czn e j zdecydow ane  jest rozw ażyć  p lan  
pozbaw ienia Trockiego obyw atelstw a so 
w ieck iego.

J®aiw w 'f ir m
Paryż, 12. m aja. (Tel. G. P.) Dznś 

obchódzd Paryż uroczyście święto 
narodowe Joanny d ‘Arc. Na g m a
chu teatru  francuskiego odsłonięta

została tablica, m ająca upam iętnić 
odniesienie ran przez dziewicę 
orUeańsiką w r. 1429 podczas oblęże 
n ia  Pa-ryiża.

OSTEE KARY NA WIRHRiSYCELI 
KOMUNISTYCZNYCH we WŁOSZECH 

Rzyn, 12. maja. (Tol. G. P.) Odbyt 
się tu pro „es prze-rwko komunistom 
jngDsłowiańskim, oskarżonym o usiło
wanie szerzenia nieporozumień wśród 
ludności słowiańskie! dzielnic wyzwo
lonych. Sąd -skajzał 3 oskarżonych na 
karę ipo 30 lat więzieina, jednego na 
27 lat więzienia, wreszcie dwóch in
nych! na mniejsze .kary.

WYBORY W SAKSONJ1,

Berlin, 12. m a ja . (Tel G. P )  W  Sak- 
son ji odbyły  się dzjś p rzy ^n ad e ru zy w y n j 
u d z ia le  publiczności w ybory do sejm ii 
saskiego. O gółem  złożyło Ijsty k a n d y d a 
tó w  12 stronnictw . W y b o ry  m ia ły  n a - 
ogół p rzeb ieg  sp o k o jn y . Je d y n ie  w Dre
źnie doszło do m ałych starć ulicznych  
m iędzy so c ja lis tam i i k o m u n is tam i, k tó ' 
rzy  rozw inęli n iezw yk le  ożyw ioną  dzia
ła lność  w yborczą,

■ O----
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Uroczy tffriafleniiafcy czci Focha
ŚW IĘTU  NARODU FRAiN GUSKIEGO ROjlĄGZOlmE 7  AKTEM HOŁDU DLA ŚW IEŻO ZGASŁEGO

Lwów, IR  m aja. „ t
(ijlp.) W  dn iu  wczorajszym  przy- 

ipałdaia rocznica św. Joanny dAirc, 
będąca offajałnem świstam narodu 
francuski ega. Dzień ten uroczysty
d la  zaiprzyjaźniwnago narrdiu obcho
dził Lwćiw nabożeństwem  w  Bazy
lice arciiiiKatediralinej, które odbyło 
się o goidiz. 10.30 przy uczestnictwie 
licznych przedstaw icieli władz, sto- 
•waizyislzeń i ońganiizacyij, przedista- 
(wiciefi państw  dbeyicih i licznej pu- 
foli czn ości. Rz^d fraineustki reprezen
tował wicdktonSiuil M ortler.

Z dLubedetn św ięta firanm-slkiego 
poleczono w tym  roku uroczystą A . 
kadcm ję kiu czci świeiż'o zmarłego 
MarsizaCika Firainojii i I^ilistei, gen. 
FerdyinantJm Focha, urządzona s ta - 
Tainiam U niw ersytetu J. K. i Tow a
rzystw a Przyjaciół Franidji.

W Aikademji, która zgromadziła w 
auli Uniwersytetu doborową publicz
ność, wzięli odział: rwojew. Gołiichfw- 
sKi z sekr. dr. Kiirchnarem, kom. m. 
pro. Nadolakl, gen. Norwid-Neuge- 
beuer, gen. ropow-soz, ks. arcybiskup 
Teodorowicz, oraz liczni reprezentanci 
władz wojskowych i cywilnych, sto
warzyszeń społecznych i arganiizaoyj, 
araz przedstawiciele państw obcych.

Uroczyste zabranie zagaił rektor 
Un. J. K. prof. Leon Pinińskii poczem 
nastąpiły przemówienia: rektora -Poli- 
technik’' inż. K. Zipsera, komisarza 
miasta prof. *Nadelskiego, reprezentan
ta Tow. Przyjaciół Francji prof. Eon. 
Chylińskiego. Następnie -j rot. ar. Stan. 
Starzyński w pięknym odc.zycie skre
ślił iposbać wielkiego wodza, prz-yczem 
przypomniał, że Marsz, loch był 
nazczony dyplomem honorowego do
ktora lwowskiego Uniwersytetu.

Prof. Stanisław Starzyński zazna
czył także moment uczczenia we
Franc™ Aaama Mickiewicza i wniósł 
okrzyk na cześć przyjaźni polsko-
francuskiej.

Nakomec gen. iNurwid-Neugobanor
przedstawił działalność piśmienniczą
Marszałka Focha, który ‘zostawił trzy 
wartościowe dzieła z zakresu wiedzy

N A D E S Ł A N E .

Zakład  rantgenows^n

Dra iMsa P M
K r y n i c a  —  W i l l a  M a i  j a

Otwarty od 10 maja.

^ k P O f c P E R f
....... V*'

WYŁĄCZNY SKŁAD

s u r o
LWÓW. PL. MAR JACK! 11.

W IELKIEGO WODZA, 
wojskowej. Kreśląc zasługi Marszalka Urozmaiciły Akadem ję produkcje
Focha jako wodza, mówca zaznaczył, Chóru mieszanego „Lutiii“, który od-
że zwycięstwo nad Marna odwrócili, śpiewał szere-g pieśni m. i. „Jeśli się
kartę historii i rozstrzygnęło o losach zapomnę1, „Jeruzalem", oraz hymny
Europy. i narodowe francuski i polcki.

Przy zaparciu stolca, w zdęciu  b rz u 
cha, n a d k w aśn o śc i so k u  żo łądkow ego, 
b ó lach  głow y, p rzeczu len iu , u czu c iu  s tra  
chu , ogó lnem  złem  sam o p o czu ciu  i zm ę
czen iu  łag o d n ie  d z ia ła ją c a  n a tu ra ln a  w o
d a  g o rzk a  F ra n c is z k a -Jó z e fa  d a je  ła tw e 
w y p ró żn ien ie , u w a ln ia  o rg an izm  od  po 
zostałośo i w je li ta c h  i  w  w ie lu  w y p a d 
k a ch  zap o b ieg a  z ap a le n iu  ś lepej k iszk i. 
N ajw iększe  pow agi lek a rsk ie  tego  s tu le 
c ia  s to su ję  w odę Franciszka-Józefa z a 
ró w n o  u  m ężczyzn , jak  u  k o b ie t i dzi ;ci 
z n a d zw y c z a jn y m  sk u tk iem  Ż ądać w  ap t

3808

Jiiieusz GO - lec a Touiarzustuia aw raiego.
W UROCZYSTYM OBCHODZIE W ZlIĘLI UDZIAŁ NAJW YŻSI REPREZENTANCI WŁADZ I DELE-

Lw ćw , 13. m aja.
Cjp.) Torwanzyslwo aptekarskie 

we Lwowie, najstars-za logo rodzaju 
organizacja w Polsce, posiadająca 
najcblulbniejisze tradycje i wielkie 
zaistagii tak dła zawodiu, jak  też dla 
podniesienia wiedz} farm aceutycz
nej, święci oibeenie jubileusz swego

GACI. Z CAŁEJ POLSKI. 
60-letniego istnienia. W  tym  pięk
nym  obchodzie, k tóry  się odbył w 
dniach 11 do 13 brni. wzięli udział 
■reiprezenuamci i delegaci Związków 
farmac-eutyiazinycih z całej Polski, ja 
kołeż rapirezentamM sfer lekarskich 
i uniwersyteckich,, oraz na jwyiżsi 
reprezentanci w,ładz i stowarzyszeń.

Nabożeństwo i uroczysta akademja.
W  sobotę 11 bm. odbyło się w sa 

iłach Io w . aipleikaaisikiago przy ul. 
•Mikdłaja pow itanie uczestników 
Zjazdu, oraz zefoia,n'ie towarzyskie, 
które w m iłym  nastro ju  przeciągnę
ło się do późnego wieczora.

W  niedzielę, 12 ban. zostało odipra 
wionę na intencję Tow arzystw a o 
:gcdz. 10-tej rano uroczyste nabożeń
stw o w kościele Św. M ikołaja jprzy 
licznym udziale uczestników obcho
du. Po naibciżeńsilwie naisUąipila w sa 
lach Tow arzystw a urządzana z całą 
w spaniałością uroczysta Akaidemja 
p rzy  nidziaile najwyiżlsteyc-h reprezen
tantów  w ładz i stowarzylszeń, oraz 
dolega tćw zaimiejiscoiwych.

Akadem  ją rozpoczął! chór Toiw.

„Eobo“, pod baitiutą dyn. J. Randgla 
‘Oidiśipiewał „Gatude M ater“ Gor-czy- 
dkieg-o. -Następnie zagaili zebranie 
prezes T ow arzystw a dr. Jam Bora
tyński, pow itaniem  reprezentacyj i

dolaga-cyj, poczem slk<raciui? w  k ró t
kich słowach dlzięje Tow arzystw a, 
jego zadania i cede. Po przem ów ie
n iu  prezesa:, ząproszciuo dto prezy
d iu m  Z jazdu jako przewodniczące-, 
go dziekana W ydziału  feranaceultyciz 
nogo Uiniw. warszawskiego dira Bi 
Koskerwsikiego, inEp. W łodzim irskie. 
go ze Lwowa, reprezentan ta  Dptn 
Zdrow ia M. S. Wdjlslk. pptuiUK W . S-o 
ko-lewićza, mg. nelejikę z W arszaw y, 
Łtrczkę z Krakowa,, Tomauzewskiego 
z -Lulbllina, Adlera z Tarnopola, E hr- 
Lara ze Lwowa, Schlinduibuscha z 
Lodzi.

Przemówienia.
Imieniem rządu serdeczne życzenia 

z powodu jubileuszu jathiżonego To-, 
warzystwa wypowiedział woj. Gołn- 
chowski. im. miasta przemówił kom 
prof. Nadniski, im. wojskowości gem. 
Popowicz, im. Uniwersytetu J. K. ptrof. 
dr. Franke, im. Uriiiwedisytetu Jagiel
lońskiego >prof. dr. Beck, im. Izby le
karskiej proi. ar Nowicki, im. Iziby 
aptekarskiej krafcowskiej .p. Szymono-

pij Bckic!^ v /y[jr^ków .
OFIARĄ TEMPERAMENTU PODCHMIELONYCH OCOBNIKÓT7 PADŁY

SZYLDY 
Lwów, 13. maia.

Wczoraj ipo północy były ulice 
Kościuszki, Sykstuska, Kopernika i A- 
kademicka widownią wielkich awan
tur. Grupa -nieznanych osobników w 
liczbie około 50, wyszedłszy w pod
chmielonym -stanie z kawiarni I jq u v p u , 

udała się pod biura Masłosojuzu i tu 
wśród okrzyków poczęła bić szklane

I CTŁNA.
szyldy. Po zniszczeniu ich przy pomo
cy lasek i kamieni , udali się awan
turnicy ze śpiewam na ulicę Akade
micką. Oftairą pijanych humorów -pa
dy tutaj szyldy w sklepie Edwarda 
Linderbergera. W tym czasie pojawiła 
się policja, ma widok której awanturni
cy rozbiegli się. Nie aresztowano ni
kogo.

M m m  m z f c
na Lep sprytnych oszustów.

TYM RAZEM SKOŃCZYŁO SIĘ ŃA STRACHU,
Lwów, 13. m aja.

(—) PraYtóry wYjpalaeik zdarzył 
się p. Firj dz-ic Trager, k tó ra  przyje
cha ła  ze Saimib-ora dto Lwtciwa-, by po- 
ozjmić zaikiuipy. Stojąc przy przy
stan k u  traimtwaij.awym na pi. Gołai- 
.-c-h-oiwigkk.h,, sipostrzcgla diwóch m ęż
czyzn, 'którzy widocznie przez nie
uwagę oipuiśeili na ziemię kilka 
sztuk drobnej monety. Ponieważ p. 
F ryda  obiurzona ina taką lekkonnyśl 
■niotść schyliła się, by lepiej zaopieko
w ać się sponiewiera nemi pie-

H-iąidizimi.
Na to tylko czekał,i dw aj osobn:- 

cy, którzy w yrw ali jej m oinentalnie 
pakunek, zaw ierający kilkanaście 
m etrów  crepe de chiiine. „Dowcip" 
sie jednak nie udał, poni-eważ prze- 
-lnyiśltnych ztloidziejaiśzlkćiw eohw yła- 
-no i oddano w ręce policji. Pa.weł 
T-ruba i towarzysz jego Seubj-usz Ko 
no! będą óbecnie m ieli doiść spoisob- 
ności nam yśleć się n.aid nowymi, j 
dkutecizin-iejiszyimi kawałam-i. j

wicz, im. Izby aiptekairokiej warszaw
skiej -p. Lelejko, im. Izby aptekarskiej 
lubelskiej p. Tomaszewsiki, im. Izby 
aptekarskiej śląskiej dr. ZgóiSki z Ka
towic, im grupy poselskiej posei Szcze
pański, im. lwowskiego Związku aptek, 
p. Dewechy, im. Zarządu głównego za 
wodowego Związku pracowników ap
tekarskich p Scńlindenbnch, imieniem 
Mieszcz Tow. Strzeleckiego p. Sud- 
hoff, im. Sp. ake. Ludwiik Spiess dr. 
Opolski, im. państw. Tow. lng jen / 
i Tow. lekarskiego dr Gąsiorowski. 
im. Woje w. Wydziału farmaceut, insp. 
Jezierski. Szireg przemówień zamknął 
prez. proi. Noskowski- który w pięk
nych słowach złożył Tow-arzystrwu 
uznanie za umiejętną i owocną pracę 
około utrzymania zawodu aptekar
skiego na wysokiej wyżynie etyczne; 
i naukowej.

Delegaci ofiarowali Towarzystwu- 
na ręce -przew. -dra Bora/tyńs-kiago wie
le pięknych darów pamiątkowych, 
m. in. Izba aptek, warszawska złotą 
plakietę na -dębowej tablicy, lwowsk. 
Związek aiotelk. -srebrny puh-ar, Jrwowis. 
Związak pracown.ków tParmaceuty-cz- 
nych iw ozdobnych ramach białego 
orła na puepurawam -polu i w. i. Na
desłano również etos telegramów gra 
tulaicyjnych.

W szeireg przemówień wplótł się 
jako sympatyczne urozmaicenie chór 
„Echa“, który odśpiewał pieśni Wa- 
lewskiegu i NowowiejHdogo.

Na zakończenie wygłosił prof. di. 
Noskowski nader interesujący wykład 
„O rozwoju nauki farmaceutycznej'1, 
zaś dr. Stein „O działalności Tow. 
aptekarskich na polu piśmiennictwa 
zawodowego".

Wspólny obiad, który się odbył o 
godz. 2-gi-ej w hotelu Krakowskim dał 
sposobność uczestnikom uroczystośu 
do zbliżenia się towarzyskiego i wypo
wiedzenia w sprawach zawodowych.

W dniu dzisiejszym uczestnicy 
Zjazdu wzwięli udział w wycieczce 
do Drohobycza, Bo-rysławi-a i Trus- 
kawca.
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Ze sportn.

DzieL pifI  we Luijuiu i ni Kraju.
Czarni zw ycięża ją  Pogoń 2  :1.

lw ó w , 13 m aja.
Lwowskie „dcrby ‘ tytm razem 

tnie wzbudziły zwykłego zaintereso
wania. Okazuje s>ię„ że weibec gier 
4ilgowy.cn spotkania towarzyskie Ira 
cą na atrakcyjności i publiczność 
dopisuje wówczas, gdy z góry p rzy
gotow ana jest na silniejsze emocje. 
W inę słabej frekiwenajd zapisać n a
leży zresiztę i na konto nic dostatecz
nej reklamy, którą w przyszłości na 
lldżałiolby lepiej rozwinąć.

Zaw ody ■ wczorajsze do których 
Czarni stanęli bez Krasickiego, Oizaj 
sta i P.eymana, a Pogoń bez Sza ba - 
kie w łoza, Deutschtmana, Hamkego, 
.Mauera i Am. ago wieża miały, zre
sztą caUkiem interesujący przebieg 
i co z przyjem nością stw ierdzić na
leży, pozbawione były ostrzejszych 
incydentów. Czarni w ygrab zupeł
nie zasłużenie, nie tylko na podsta
w ie przebiegu g r j\  ale. i wykazanej 
formy, która wielce różniła się od 
tego. co zademonstrowała nam Po
goń.

Wystarczy zaznaczyć, że przez 
p.erwsze 20-cia minut Pogoń wogóls 
me istniała na boisku i jedynie słaba 
dyspozycja strzałowa napadu Czar
nych oraz dobra gra Albańskiego u- 
ebroniła ją tuiż w  tym okresie przed 
pewną klęska. Zwolna wprawdzie u- 
wolmła się Pogoń od zbyt silnego u- 
ścisku, ale i wówczas lstaiahrtponhę 
dzy nią a przeciwnikiem zasadnicza 
różnica. Gzarni grali przez cały czas 
celowo z namys'em, natomiast Pogdń 
ograniczała się do bezmyślnej kopani
ny, przeplatanej jedynie od czasu do ; 
czasu rac analną kombinacją, przyipo- ! 
mmającą grę w p’Ikę nożną. Złego 
wrażenia nie zdołała nawet zatrzeć 
diruga połowa, w której gra była bar
dziej otwartą.

Czarni, tym razem przewyższali 
rywala swego nie tylko ruchliwością 
i techniką, to też większość pojedyn
ków rozstrzygali na swoją korzyść 
Durzą drużyny był jak zwykle Na
stała, do którego dobrze dostospw/wał 
się zarówno Sawka, jak i rezerwowy 
Cybruch, wykazujący bardzo wielkie 
zdolności. Skrzydła słabsze. W porno 
cy debiutował .na środku Amirowijz, 
gracz pracowity i ruchliwa. Pod ko
niec. się wyczerpał i zmienił miejsce 
z Witkowskim, któremu środek lepiej 
odpowiada, niż boczna pozycja. Piłat 

I przed pauzą prawie całkowicie unie 
szkodliwi! prawą stronę Pogoni, po

Kupić nie ftyplć! 
M M  r a t a !
P^nwssorzędne r a g I a n y, 
rtaszan, Itisrtkf Trenehcoat 
z mattdafSw ng1 dsk. M h -  
mi. gabardyny i bfo- 
tua, obawie, l ^ ę i r r u  kape

lusze, w żjia ie j firmie

m m m  houee
M d i/,  Kopersi ka 5 . Te!. «*i- 7 3

C e n ^  o r z v s t & p L i e .

przerwie zmuszony był azęściej kapi
tulować. Obrona Czannych ma już 
ustaloną sławę, to też nic nowego o 
niej nie napiszemy. Drapaia, któremu 
z góry już przepisywano winę klęski, 
sprawił iniłą niespodziankę, broniąc 
kilkakrotnie bardzo przytomnie, inna 
rzecz, że nie wymagano od niego zbyt 
wielkiej pracy, a co najważniejsze, nie 
zmuszano go do parowania dolnyću 
strzałów, do których ma od dawna 
animozję.

Pogoń, a raczej kierow nictw o piłki 
nożnej, sk o rzy sta ło  ze sposobnośc i, by 
p rzed  rozpoczęc iem  d a lszych  g ier ligo 
w ych poczyn ić  jeszcze kilka eksperym en  
tów . P rzed ew szy stk jem  w ięc postarano  
się  o „un ieszkod liw ien ie4* Prasa s ta w ia 
jąc  go n a  p raw e  sk rzy d ło  Na pozycji tej 
by ł zupetnie slaby, brakło go natonijnst 
w trójce, k tó ra  gdy chodziło  o en erg icz 
n y  p rz eb ó j stale zaw odziła . B atsch  ile 
k ro ć  d o rw a ł się p iłk i p o tra f ił  jeszcze za 
dziw ić f in ez ją  je j  o p an o w an ia , a le  sęk  
w tern, że p iłka nie zaw sze przychodzić  
chciała do nogi. P o n iże j fo rm y  by l M au
re r, rów nież  K u ch ar g ra ł p rzed  p au zą  
b a rd zo  słabo. Z całego k w in te tu  najlepiej 
przedstaw iał sję jeszcze Łagodny, k tó ry  
pon  in ien  jed n a k  i n a d a l b a rd zo  e n e r
gicznie nad  sobą  p raco w ać ,

W  g ru n to w n ie  odm łodzone] pom ocy
w cale d o b rze  sp jsy w al się W aczycki, gra  
jąc y  obok  A lbańskiego i 1 agodnego  n a j 
ró w n o m iern ie j ze w szystk ich . H om m er- 
ling m a pew ne zad a tk i, m a też i tjczne 
w ady  d ecy d u jące j o p in ji dziś jeszcze nie  
m ożna o nim  w ydać. D o m arad zk i t r z y 
m a się zby t w iele w ty le  i co go rsza  g ra

zbyt często fonl. Fi/chtla sp ró b o w ać  m oż
na jed y n ie  na środka pom ocy, do  o b ro 
ny się n ie  n a d a w a ł j n ie  n a d a je , Debjut 
P asierbiew icza (dawniiej T a in o v ia ) w y
p a d ł bardzo słabo. Albański w y k aza ł p o 
no w n ie  dobrą swą form ę.

B ram k i d la  C zarnych  zdobyli Saw ka 
w 48-ej i N astu la  w 80-ej m in u c ie  P ie rw 

szy i jed y n y  p u n k t Pogoni by ł dzieleń? 
M au re ra  w 40-ej m in.

Sędziow ał p o r. U sarz. PJ S.
*

WYNIKI PIŁKARSKIE W E LW OW IE.
S p a rta -L ec h ja  3 : 1  ( 2 : 1 ) ;  R eprez . 

reze rw  ligow ych-R eprez . k lu b ó w  żydow 
sk ich  10 : 2 (ó j : 2); R eprez . k ij A .-Reprez. 
ki. B. 5 : 4 (2 : 0).

koterie Pugossi.
h ROES I. JAKÓB ZDOBYWA PO ZACIĘTEJ WALCE Z IGNaTO. 

W1C.ZBM I SElKBESSKIM TYTUŁ MISTRZA.
Lwów, 13. m aja. 

Wc-zorąj zorganizow ała Sekcja 
'koiairaka L- K, S. „Pogoń11 na szosie 
jainowdkiej 50-kilometrowy b>eg ko
larski o tytuł M istrza Klubu.

L. T K. i M„ S. K. „Hasm onea11 
S. K. R K. S. wyznaczonych rów - 

■nieiz na wczoraj m istrzostw  klubo
wych z niłewiadioimych przyczyn nie 
przeprowadzili Dziwną jest rzeczą, 
dlaczego L. O. Z. K. nie zareagował 
na tolkie samozwańcze przelkładanie 
terminów' pbzez kfliubjj, którym  roze 
siał swój drukowany program. Po co 
było układać program i drukować 
go, skoro się go dziś do chwilę zmie 
ni'a i to Ibez żadnej uzasadnionej 
przyczyny?

Wracając do samych zawodów, 
stwierdzić należy, że były one bardzo 
interesujące ze względu na udział 
najieps-ycj zawodników ‘iwowa

Już parę kilometrów po starcie 
grupa czołowa składa się z Frossa I, 
Ignatowiczia, Serbeńiskiego, Adlera,

Dzień P Z.P.M. W kr&jiu.
Warszawa, 12. maja. Legja—^War

szawianka 5:0 (1:01. Obie drużyny w 
składach rezerwowych. Bramki dla 
Legji strzelili: Steuermann (2), Przeź ■ 
dziecki, Menczak i Reteik. Sędzia p. 
Prze worski.

Poznań, 12. maja. Reprez. kl. A— 
Warta 4:1 (2:1). Wiarta wystąpiła bez 
Stahńskiego i Przybysza. .Bramkę dla 
W ar.ty'*strzeilił Foutowicz, który grał 
w napadzie. Dla t B a r n u  Kniola i Gra- 
czyński po dwie. Sędzia p. Paszkow
ski.

Kraków, 12. maja. Makkabi—Legia

2:?, Cracovia—Wisła 1:1 (1:0). Obie 
drużyny z kilkoma rezerwowymi. 
Bramkę dla Cracovii uzyskał Saper- 
ling z rzutu owailnego, dla Wisły Ko
walski. Sędzia p. Brzeziński.

Łódź, 12 maja Turyści— Ł. K. S. 
3:1 (2:1). Bramki dla Turystów zdo
byli Bałezeiwski, Swiętosła wśki i Ku 
bik, dla L. K. S. Sowiak.

Katcwice, 12. maia Ruch—1. F. C. 
3:2 (1:1).

Przemyśl, 12. naja. Polonia—Hagi' 
bor 6:0 (2:). Ruch—Uzuiwa 3:2 (2:0). 
K. S 20—Swit 3:0 (5:0).

t a c k i Ica^ał p. kozaka.
PO RYNW IE DOSTAŁ SIĘ DO KOŚCIOŁA I W YLĄDOW AŁ W  BRYGIDKACH,

L w ów , 13. m aja ,
P rzed  k ilk u  d n iam i, ja k  donosjhSm y, 

d o k o n a n o  zucnw ałego w łam ania do k o 
ścio ła  św. M arcina, p rzyczem  św ię to k rad  
ca  ro z b .l puszk j i o g rab ił g łów ny  o łta rz  
z s re b rn y ch  i  z ło ty ch  w otów , W obec te 
go, że zam k i u d rzw i ko śc io ła  były n ie 
naruszone, p rzy p u szczan o  iż  z łodziej 
d a ł się zam k n ąć  na noc w  kościele i r a 
no po o tw arc iu  k o śc jo ła  n iesp o strzeżen ie  
uciekł.

D zięki en erg icznym  d o chodzen iom  po 
licji u d a ło  sję ująć św iętokradcę, oraz 
w y ja śn ić  sposób,, w jaki d o k o n a n a  z o s ta 
ła k rad zież , Z łodziejem  o k aza ł s i l  22 
le tn i Stanisław  Kozak, bez zajęci ^  zam . 
p rz y  u l P ija ró w  38 A resz tow any  K ozak 
zezn ał że do w n ę trza  ko śc io ła  d o sta ł się 
po rynw ie i gzym sach . W d rap a w sz y  się

z n a rażen iem  życja do okna  n a d  chó rem , 
o tw o rzy ł je i  w lazł na  ch ór, stąd  przez 
am b o n ę  p rzeszed ł do zakrystji. T u p o 
ro z b ija ł szafy  i szu flady , poczem  nie 
zn a laz łszy  w  n ich  n iczego  w arto śc io w e
g o  p rzeszed ł do  kośc io ła , rozbił 4 skar
bonki, lecz n iew ie le  w n ich  zn alaz ł. W j- 
dząc, że tup niie o p łac ił jego  tru d ó w  i 
n ieb ezp ieczeń stw a, n a  ja k ie  n a ra z ił  swe 
życie, wdrapał się lia ołtarz i pozryw ał 
złote  i srebrne wota.

Po św iiętokradzkiem  sp ląd ro w an iu  
św ją tyn i o p u śc ił K ozak kośció ł tą  sam ą 
d ro g ą , ja k ą  p rzy szed ł.

P o lic ja  zd o ła ła  odebrać w szystkie  
skradzione przedm ioty od blat,lików , Ko 
z ak a  o d staw io n o  do w ięzien ja  w B rygid 
k ach .

*1— 0——

Kiczka, Bosaka i Frossa II, któremu 
w Domażynze spam  łańcuch, taik, że 
czołówkę stanowi tytko pierwszych 
sześciu, a w prowadzeniu zmieniają 
się koleino Fross I, Jgnatawicz i Ser- 
beński, reszta udpoczywu „na kołku11.

Od półmetka silny wiab przeciwny 
mocno przeszkadza jeźdźcom, própy 
ucieczek i 'zrywów prt wadzącej trójki 
pełzną na niczam, a tempo biegu sła
bnie, gdvż trójka: Fróss I, Ignatawicł 
i Sejneński, prowadząca na zmianą 
cały wyścig, rezerwuje siły na decy
dującą końcową rczgrywtkę, mając za 
sobą kiyjących się „na kółku41 Adlera, 
Kiczka i Bosaka.

Na kilometr przód metą Fross 1 
robi silny zryw pod wiatr i górkę, za 
n!m ucieka Ignatowiaz i Setnbeński; 
Kiczek z Adlerem dochodzą razem do 
finiszu, który wygrywa niespodziani) 
Kiczek, a Bosak ko-ńczy o kilkanaście 
metró rww tyle.

W  rezu lta c ie  bieg w ygryw a FrBss I. 
w św ietnym  czasie 1 g. 37.11, 2) Ig n a to - 
wicz 1 g. 37.14, 3) S e rb eń sk j 1 g. 37.18,
4) K iczek 1 g. 37.25, 5) A dler 1 g- 37.25.6 
6) Bosak 1 g 37.30,,, 7) K aller, 8) F ross 
II., 9) Ciiechoński, 10) Seńkowskd l i )  
B u rg h a rd t (m im o d e fek tu  gum y)

S ta rt, l t  n a  11 zg łoszonych . Bieg koń- 
czy 11.

W yścig  rozgryw ano po raz pierw szy  
w klasach (I— III.), w k tó ry ch  k o le jn o ść /j  
jest n a s tę p u ją c a  Kiasn I.: t) F ró ss  I„ 2) 
Ignatow ic.z, 3) Serbeński,, 4) Rfczek, 5) 
A dler klasa IŁ: 1) B osak . 2) Seńkow sk; 
klasa III.: 1) K aller, 2) F ro ss JT 3) Ci- 
chońsk-i, 4) B u rg h a rd t.

R ów nocześn ie  ro zeg ran e  /.ostało Mi
strzostw o kolarskie (50 km .) Klubu Sport.
P. P . W ojew . lwów., k tó r°  d a ło  w y n ik i 
n a s tęp u jąc e :

1) R u sińsk i. F  post. 1 g. 52.15. 2)
B rzozow ski A. post. 1 g. 53,56, 3) Scr- 
rmthn 2 g. 02.09, 4) P rzo n d o  5) T u rek ; 
zgłoszonych  8, s ta r t,  7, bieg  ukończy ło  
6. N ajlepszy  k o la rz  P . P  post. Babiarz, 
k tó ry  w  biegu 20 km . (o tw arcie  sezonu 
H asm onei) zw yciężył K iesla (ex-m istrza  
W ojew  lwów.) w ycofał się po 2 defek  
tach gum y.

Bieg od b y ł się z ca ło godzjnnem  spó
źn ien iem  co zas łu g u je  na  ostre  n a p ię tn o 
w anie, pon iew aż  tego ro d z a ju  p o stęp o 
w an ie  n a ra ż a  jed y n je  n a  szw an k  a u to 
ry te t  o rg an izu jąceg o  k iu b u . L. G.

PIŁKA NOŻNA ZA &RANIGĄ.
Wiedąń, 12. maja. Hakoah—Austrja 

3:3, Micholson—Vienna 2:2, Rajpid—- 
WAG 6:3.

3udffpeszł, 12. maja. F. T. C.— 
Kispesti 6:1, III Obwód—Sabaria, 1:1, 
33 Kor.—Somogyi 1:1, Nemzeti—Ra- 
stia 4:0, BooSkay—Ujpesti 3:1, Admi- 

4 ra  (Wiedeń)—Hungaria 1:0
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Oprawca Mmi;atki
a mitsc x nich spoć*jaii iiieświadaisii w n U t

PhZTwiĄ^NIB DAMY DO WIERNE 0 AZORKA ZDRADZIŁO TAJEM
NIDĘ.

Ł sali koncertowej.
Kmcen jnbileaszowj L->n m/skiego 

Chóru Technibkiego.
Lwów, 13 maja. 

Śpiewacka kampaiija niech żyje cala. 
Niech przyszłość Jej laurćw przysporzy 
I dokąd Technika będzie istniała, 
Niech się rozwija i mnoży!

Powyżej podany tekst ostatniej 
zwrotki wesołej, kantaty, ułożonej ku 
uczczeniu jubileuszu zasłużonej dru
żyny śpiewackiej (słowa A. Harasoiw- 
skiego, muzyka B. Walewskiego), od
zwierciedli niezawodnie i najdokład
niej uroczysty nastrój, który zapano
wał w piątek, 10. maja w sali Polsk. 
To w. Muzycznego. Wielce sympatycz
ny i uznany przez najszersze warstwy 
naszego społeczeństwa, a przadewszy- 
sokiem przez znaiwcow - muzyków, 
świat muzykalny i sfery zajmujące 
się Dolska Pieśnią, Chór Technicki 
ma bowiem za sobą 26-letni, obfity w 
okazałe rezuilraty okres artystycznej 
działalności. Przeznaczony na obchód 
Jubileuszu wieczór 10. maja był więc 
zarazem świętem tej Pieśni, która — 
prócz zadań z zajoresu rouzyKi i sztu
ki wokalnej — wytknęła sobie wyż
sze cele kulturahio-ipatTjotyczne.

Treściwe i wygłoszone ze swadą 
przemówienie kuratora Chóru Techni
ckiego prof. K. Weigla, wyjaśniło u- 
czestnikom, jak sumiennie wywiązał 
się nasz zespół śpiewacki z powiea-zo
nę j mu inisji i jakie zbierał laury w 
Polsce i za granicą, oraz zapoznało 
publiczność z datami, dotyczącemi 
genezy tego Towarzystwa śpiewackie 
go W czasach przedwojennych przy
czynia się maksymalnie do podnie
sienia artystycznego poziomu, i do u- 
świe-tnienia produkcyj Chóru Techni- 
ckiego ówczesny jego dyrygent — 
Bronisław Wotfstnal.

Koncertowa część oibchodu (przy 
udziale byłych członków Chóru Tech- 
nickiego) i z współudziałem zaproszo
nych ad hoc sił artystycznych, wypa
dła doskonale, i ubolewam nad tam, 
że z powodu nadzwyczaj ożywionego 
u nas w bieżącym tygodniu ruchu m u
zycznego i nagromadzenia obowiąz
ków sprawozdawczych, nie mogę za - 
jąć się szczegółową oceną wszystkich 
cieszących się tak niezwykłem powo
dzeniem numerów obszernego progra
mu. Zaznaczę tylko w krótkości, że 
z okazałem brzmieniem powiększonego

Bukareszt, w maju.
(m) . Pewna pani w Jassy wr iasła 

do magistratu zażalenie, że miejski o- 
pr-awca zabrał jej psa, pomimo, że ten 
był opatrzony przepisaną marką i ka
gańcem.’ -Urzędnicy miejscy uiaali- się 
do hycla celem przeprowadzenia 
śledztwa i tu zrobili zdmiiiewające 
udkrycic.

Na podwórzu natknęli się na dąży 
kooiół, pełen psiepc mięsa, pociętego 
w długie paski, jak to się czyni w Ru
munii przy przyrządzaniu narodowej 
potrawy ,;paistrama“.

Okazało się, że oprawca nazwi
skiem Janasiewicz, mięsem psów pro- 
waiduil bardzo ożywiony i intratny 
handel, - sprzedając je różnym pod
rzędnym garfouich-niom, które ,jpastra- 
mę“ podawały gościom, oczywiście 
przez delikatność' niewymieniając w 
jadłospisie istotnego pochodzenia, po
trawy

Lwów, 13. maja.
(e) OsLalme w ypadki polityczne 

w Stanach Zj. zw iązane z w ybo
rem prezydenta Hoovera, odbiły 
się w sposób p izykry  na... pap u 
dze..., k tóra do niedaw na pędziła 
beztroskie życie w głównem m ie
ście archipelagu filipińskiego, Ma
mili. Papuga ta, należąca do gene
ralnego gubernatora Stim sona, roz 
weselała w szystkich swemi ruba- 
liznemi „pow iedzeniam i1*. Po wybo 
rze Hoovera prezydentem  Stimson 
został wezwany do W aszyngtonu 
w charakterze podsekretarza stanu 
i „Gid Soak“ (tak  silę nazyw ała p a
puga^" pozostała sam a w^M anilli.

Samotność jednak nie służyła to 
w arzyskiem u ptakowi, który nie
bawem zaprzestał swych pociesz-

Poniew-aż niedawno w Bukareszcie 
wykryto potajemną, dobrze osądzoną 
i świetnie prosperującą rzeźnię psiego 
mięsa, prowadzoną przez oprawcę To
masza Rlaudu, przeto nie ulega wąt
pliwości, że oprawca z Jassy naślado
wał swego stołecznego jŁolegę.-

Dama, której daniesiemie doprowa
dziło do wykrycia haniebnego proce
deru, nie odzyskała *wego pieska. — 
Praiwdopodobnie spoczął on już w żo
łądkach stoławnlków w jakiejś trze
ciorzędnej restauracji. Natomiast aby 
watek miasta Jassy, bywalcy tych 
właśnie jadłodajni, rozchorowali się 
na wieść o tej niesamowitej aferze, 
stali się obecnie .zaciętymi jaroszami 
i nie mogą patrzeć na mięso, choćby 
jadłospis zapewniał, że to wieprzowi
na albo wołowina. Chciano pomysło
wego hycla zlinczować, ale pclicja za
bezpieczyła jego cenną osobę w kry
minale.

nych powiedzeń, nie gwizdał też 
wcale, jak  doniedaw na m iał w 
zwyczaju, najnowszych ary j, a 
w krótce odm ówił p rzyjm ow ania ja 
dła, i napoju i najw idoczniej cier
piał z żalu po utracie swych p ań 
stwa

Pani Hoover dowiedziawszy się 
o papudze, poprosiła panią S tim 
son o sprow adzenie jej do. W a
szyngtonu, gdzie „Old Soak“ w ej
dzie niejako w skład oficjalnego 
personalu Białego Domu. Papuga 
jest już wT drodze z M anilli do W a 
szyngtonu, będzie jednak m usiała 
zm ienić swe imię, gdyż „Old Soak“ 
znaczy dosłownie „Stary opoj“, co 
brzm i przecie zbyt „m okio“, jak  
na prohibicyjną Amerykę.

.— _ o —

Niewiadomskiego (wspaniałe dzido 
„Ave Gaeser“ wysunęło się na pierw
szy plan) i B. Walewskiego, którego 
pomysłowa, kantata wywołała mnó
stwo niemfknących aklasów. Dzielnie 
spisał się też — nietylko w rob dyry
genta, lecz również na  polu korr.pozy- 
cyj — P- A Harasowski: między kil
koma nowymi, jak przypuszczam, li
tworami młodego i utalentowanego 
kompozytora wyróżniło się korzystnie 
i zajęło pierwsze bezsprzecznie m.ej- 
sce owiane polotem dzieło pt. „Lwów*', 
napisane ku uczcizeniru obrony miasta 
w 1948 r. (słowa Or-Ota). Pozatem u- 
zupełnily część poważniejszą onegcaj- 
szego programu bardzo udatme inter- 
pireacje utworów P. Maszyńśkiflgo, St. 
Rąc.zki, i B. Banitocka. Druga częśc 
produkcji zaipcwuadała szereg pieśni 
weselszych — może humorystycznych
— których niestety, z powodu bardzo 
spóźnionej już pory — słyszeć nia 
mugłem.

Jako soliści popisywali się z zna 
cznom powodzeniem, p. Zofja D-ex- 
lar-Pasławska (wykonała wytkwimnie 

• szereg pieśni polskich autorów i od
niosła nieprzeciętny sukces milutką
— z dawniejszych czasów — kompo
zycją B. Walewskiego „Do Jadwinlki"), 
oraz skrzypek prof, Józef Gotner, ser
decznie oklaskiwany, interpreta Wie
niawskiego, parafrazy z „Fausta** i 
tańców węgierskich J. Brannisa.

Pierwszą część produkcji przerwa
ła dłuzsza owacja ku uczczeniu za
sług Chóru Technickiego. Po oficjał 
nem otwarciu Zjazdu przez dra K. 
Weigla, nastąpiły -przemówień'a pp. 
delegatów poszczególnych Towarzystw 
śpiewackich. Reprezentantom Chóru 
Technickiego wręczono kilka okaza
łych wieńców, a przedstawiciel Choru 
„udekorował** dyrygenta A. Harasow 
skiego, wręczając mu srebrną batutę. 
Dość liczne audytorium solidaryzowa
ło się widocznie z tymi objawam- u- 
znania, nie szczędząc -wykonawcom 
serdecznych oklasków.

Fr. NenLadsei.

Z błagalną prośbą u d a je  się uboga 
s ta ru sz k a  la t 67 licząca, k a lek a  na nogi 
do serc litościw ych  p ań stw  o udzie len ie  
pom ocy d o raźn e j, żeby się m ogia ochro
nić od g łodow ej śm ierci. D atk i do Adm i
n is trac ji d la  ..W ik to rji“ .

hóru i z istotnie koncertowymi jego j Harascwskiego popisami łączyły się za- 
od batutą energicznego dyryg. p. A. razem duże sukcesy kompozytorskie .St.
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Poznanie ei pólnncy.
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Nowak wypada na korytarz. Sły
szała, .jak za rygi Owy w-a-ł drzwi i zasta
wiał je jakimś ciężkim przedmiotem. 
Potem wróoił do pokoju. Zamknął 
szczelnie okiennicę. Ogarnęła ich cieni 
ność.

— Wszystko przepadło! —szepnęła 
Lydja.

— Najważniejsze, — wtrącił Nowak, 
— że prawdopodobnie nie zdążymy już 
na pociąg... Przypuszczam, że i Marten 
musi być z nimi...

Nadstawił uszu. Do drzwi wchodo- 
wyeh ktoś się dobijał gwałtownie .

—I co my teraz zrobimy? — spy
tała cicho Lvdja.

Stali oboje, przytuleni do siebie, nie 
zdolni chwilowo do żadnego ruchu, do 
żadnej myśli.

XXX.
j ’rzy drzwiach wohodowych hałas 

wzmagał się ustawicznie. Co gorsza,jjo

Da:ru minutach napastnicy poczęli strze
lać przez drzwi do wnętrza domu. Trze
ba było bez zwłoki decydować się, bo 
sytuacja, z 'każdą chwilą stawała się 
groźniejsza.

Nowak podbiegł ku drzwiom, wio
dącym na podwórze. Otworzył je ostro
żnie: od tylnej strony domu nie było 
widać żywej duszy.

Błyskawicznie porwał Lydję za 
kę i poczęli uciekać, zasłonięci ścianą 
domu od ich prześladowców, którzy 
nie przestawali dobijać się do drzwi 
frontowych.

— Jaoy.ż ona jednak głupi! — za
uważ j ł Nowak.

Lydja nic nie mówiła; bi-egła obok 
niego, nie oglądając się, wymijający 
zręcznie kamienie zaścielające wąską 
ścieżynę, po której ,b:fćfgli... Byleby da
lej, jak najdalej od Achmeda!*

Wkrótce znaleźli się wśród gęstych 
krzaków i zarośli, z trudem torując so
bie dalszą drogę. Natknęli się nu jakiś 
rwący strumyk — -Nowak wziął Lydję 
na ręce i przeniósł ją na drugą stronę 
Na szczęście woda nie była głęboka, 
sięgała mu zaledwie do kolan.

Przystanęli, __ by zaczerpnąć tchu.

Nowak spojrzał w stronę opuszczonego 
domku. Ujrzał sylwetki niespokojnie 
kręcących się ludzi — widocznie .na 
pastrtiey przekona-li się już że dom 
j-est puśty i szukali z-biegów w n-ajbliż- 
szem otoczeniu.

I Lydja również to zauważyła. Przy
tuliła się do Nowaka drżąc na calem 
ciel-e.

— Nd,, no, uspokój się maleńka - -  
pocieszał ią- Nowak. — Nic nam się 
stać'nie maże! Przecież jesteśmy w E- 
uropie — ni-e wśród dzikich Kafrówi 
Żeiby tylko dostać się raz do miasta!..,

Mijały straszne minuty, wśród zu
pełnej ciszy.

Nagle Lydja wzdrygnęła się,, wska
zując paJc-em w kierunku domu.

— Patrz!’-szepnęla trwożnie.
Od strony domu pędziła cala grupa 

ich prześladowców. Jechali galopem 
w ich kierunku — zbliżając się już do 
strumyka.

Nowak wydobył rewolwer, obejrzał 
go starannie. Sześć naboi wszystkiego!

— Uciekajmy! — szepnął.
Popędzili więc aboje poprzez za

rasta, na oślep, byle dalej, byle dostać 
się raz do tmji ko-l°jowei.

Krzaki d-ziKi-ch róż tamowały tm 
drogę, chwytały kolcami za ubranie, 
kłuły po’ twarzy i rękach... Ale nie 
czuli nic. Nowak biegł pierwszy, toru 
jąc drogę, Lydja za n-tm.

Wreszcie ujrzeli w oddali błyszczą
ce szyny kolejowe. A opodai! mały 
przystanek — skromny partero-wy do
meczek.

Popędzili w tym kierunku
Równocześnie posłyszeli jakiś 

świst nad ich głowami. Jedna, diuga 
kulka przeleciała mimo — aż Nowak 
poczuł w lewem ramieniu jakby lekkie 
ukłucie. Na rękawie ukazał się cienki 
pasek krwi.

To juiż wygląda bardzo serjo! — 
zauważył, nadrabiając miną — Trzeba 
nam się ukryć i przecz-ekać chwilę.

Położyli się oboje na ziemi, zakryci 
zupełnie krzakami.

Lydja dopiero teraz ujrzała za
krwawione udranie Nowaka Bez w a
hania ściągnęła z niego marynarkę, 
oddarła rękaw- od koszuli i zro-bila pro
wizoryczny opatrunek.

Nic ni-e mówiła — ale w- oczach 
jej lśniła niewypowiedziana trwoga.

(C. d. n.)
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Potworny moroerca rodziców
przed sadem.

ORZECZENIE
STWIERDZAJĄ

RZECZOZNAWCÓW W  PROCESIE 16-LETNIEGO FERDYNANDA ARTMANA 
FAKT POTWORNEGO MORDU. — MORDERCA NIE MA W  SOBIE CECH LUDZ

KI CH. — HOMUNCULUS CZY KOBOLD?
W iedeń, w  m aju .

(jp ) Po onegdajszym  sensacyj
nym  zwrocie w procesie m łodocia
nego ojcobójcy Ferdynanda A rt
m ana, który przyznał się czę
ściowo do winy, dalszy ciąg roz
praw y przyniósł w  dniu w czoraj
szym dalsze, sensacyjne rewelacje, 
które przyniosły orzeczenia znaw 
ców przesłuchiw anych co do ich 
stw ierdzenia na fałda zw iązane z 
okropną tragedją, k tó re j" ofiarą 
padł radca cesarski A rtm an i jego 
małżonka.

Przedewszystklem  zeznawali 
dwaj rzeczoznawcy lekarze, prof. 
Werkgarten i prof. Schneider. Z 
ich orzeczenia w ynika, że przyzna
nie się oskarżonego dalekie jest je 
szcze od rzeczywistej, straszliwej 
prawdy. Jakkolw iek bowiem prof. 
W erkgartner idzie w sw ojej ostro
żności tak daleko, ze nie wyklucza 
absolutnej możliwości, iż ranna 
śm iertelnie w skutek ciosów zada
nych nożem, A rtm anow a mogła je 
szcze oddać do siebie dwa strzały, 
to jednak  m a to tak  m ało praw do
podobieństwa, że może mieć tylko 
znaczenie czysto teoretyczne. Prof. 
W erkgartner stw ierdza bowiem, że 
gdyby dopuścił tę możliwość, to po 
otrzym aniu pchnięć nożem rannej 
byłoby pozostało najw yżej dzie
sięć sekund czasu do skierow ania 
do siebie broni palnej. Jest zatem 
absurdem  pi zypuszczcnie, aby cię
żko ranna kobieta chw ytała za re 
wolwer i w ym ierzała do siebie dwa 
ciosy zabójcze.

W  przeciw ieństw ie do tej sztu
cznie skonstruow anej hipotezy, 
drugi rzeczoznawca prof. dr. Schnei 
der wyklucza najkalegoryczniej 
możliwość samobójstwa tak u Art 
mana jak i u jego żony. Po szcze- 
gółowem w ykazaniu ran, jakie 
znajdowały się na ciele obojga 
małżonków, zakończył konkłuzjlą, 
że jedynem naturalnem wyjaśnie
niem śmierci obojga jest zbrodnia, 
popełniona na nich obcą ręką. Ka
żde inne wyjaśnienie byłoby sztucz 
ne i nienaturalne.

Dla ilustracji zwyrodniałego be 
stjalstw a z jakiem  postępował oj- 
cobójca, w arto przytoczyć, że rze
czoznawcy znaleźli na ciele ojca 
cztery rany postrzałowe I dwana
ście ran kłutych, zaś ciało pani 
Artman wykazywało strzał w pra 
wą skroń, który był bezwarunko
wo śmiertelny, drugi strzał, który 
drasnął w szyję, nadto zaś pięć ran 
kłutych, z tych najteięższa zadana 
w szyję.

Po orzeczeniach lekarzy, p rze
wodniczący zwrócił się do oskarżo 
nego z następującem i słowam i: — 
Panow ie lekarze stw ierdzają, że 
wszystkie rany, znalezione na cie
le pańskich rodziców pochodziły z 
trzeciej ręki. Co pan m a nadto do 
powiedzenia?

Oskarżony: (z widocznem w a
haniem ). — Panie prezydencie mo 
gę jedynie powiedzieć, — znowu 
długa pauza — że to dla m nie zu
pełnie niepojęte. Mogę tylko powtó 
rzyć, że moje zeznania były praw - 

Iziwe. Dla orzeczeń panów rzeczo

znawców — znowu pauza — nie 
m am  w yjaśnienia.

N astępnie w ydął swoje • orzecze
nie rzeczoznawca rusznikarski rad  
ca Springer. Oświadcza on z całą 
stanowczością, że strzały w ym ie
rzone do radcy Artmana pochodzi 
ły co najmniej z półtora metrowej 
odległości. Natom iast strzały  w y
m ierzone do pani A rtm an mogły

być oddane z odległości co najkvy- 
żej 25 cm.

W ielkie w rażenie na  audytorjum  
zrobiło orzeczenie sądowego opieku 
na dla młodocianego przestępcy. 
Na podstawie zebranych dat 
stw ierdza on, że m łodociany prze
stępca już m ając  cztery lata, wyka 
zyw ał w charakterze cechy okru
cieństwa i wogóle niemoralności

właściwe tworom fantastycznym o 
bejmowanym określeniem „homun 
culus“ albo „kobold“. Ten kom ple
tny  brak uczucia w charakterze zo 
stał jeszcze pogłębiony w skutek nie 
właściwego w ychow ania. Zw łasz
cza ojciec rozw ijał nienaturalną za 
rozumiałość i egoizm syna, przy- 
czem w  postępowaniu jego brak  by 
ło logiki. Rzeczoznawca oświadcza 
nakoniec, że jakkolw iek opieka są
dowa dla m łodocianych spotyka się 
często z niezw ykłem i typam i psy- 
chicznem i wśród młodzieży, to je 
dnak jeszcze nigdy urząd ten nie 
miał do czynienia z jledrrostką tak 
daleko odbiegającą od zwykłej nor 
m y jak  młody Artman.

Na tern zakończono wczorajszą 
rozprawę.

P ogrzeb? kró ló w  * ?iu ;zyflsiactL
UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE TRWAJĄ 14 DNI. — ZBIERANIE ROBAKÓW, OPADAJĄCYCH ZMARŁEGO. — 
ROCZNA ŻAŁOBA. — REKOLEKCJE DLA NASTĘPCY TRONU. — RADY STARSZYCH. — KRÓL MURZYŃSKI

Londyn, w maju.
ępj W Afryce Południowej istnieje 

duża kolonja angielska Rodezja. Mie
szkańcami jej są, murzyni. Zachowują, 
oni do dniia dzisiejszego dawne zwycza
je i obyczaje, mimo kultury nowocze
snej, jaką im niosą Anglicy i' Misje ka
tolickie.

Ponieważ zwyczaje te niewątpliwie 
w niedługim czasie muszą zaniknąć, 
podajemy ciekawy cąńsf grzebania kró
lów i wyboru nowego wśród tego ple
mienia czarnych. Opis ten poucza naj
lepiej, jak egzotyczne panują tam zwy
czaje.

Króla grzebie się normalnie wedle 
rytuału przodków, to jest w  plecionce 
z trzciny..

Uroczystości pogrzebowe trwają 14 
dni.

Opisuje je zaś naoczny świadek, mi 
sjónarz, następująco:

— W chacie, w której umarł, ze
brali się jego wójtowie i starsi z ludu. 
Zwłoki króla ułożyli na 3 garnkach, 
do których spadały rcibaki, toczące tru 
pa, a jeżeli jakiś robak spadł na zie
mię, to wójtowie go zbierali i kła
dli do garnka. Geremonja ta trwała bak 
długo, aż  Tobaki wszystkie poskładano 
do 3 garnków i ipoiz-cistał ®aan szkielet.

Biada, jeśliby jaki robak z gnijące
go trupa wyczołgał, się poza chatę! — 
Wtedy, wedle wiary murzynów, duch

JEST WYBIERALNY,
króla wstępuje w lwa, a lew pożera lu
dzi. Osotbny więc jest wójt, który czuwa 
dzień i noc, by wszystkie robaki z tru 
pa znalazły się w odpowiednich garn
k a c h .

Szkielet trupa wiąiżą murzyni sznur 
kami (stawy i żdbra), by się trzymał 
dobrze i nie rozsypał się. Owijają to 
potem płótnem i kładą do plecionki 
(,,kangara“) i wynoszą do lasu pod 
wielkie drzewc. Tu część rzeczy, jakich 
używał król, dają do grobu, a część 
wieszają, na konarach tego drzewa, pod 
którem kopią grób. Jako nagrobek wty 
kają kość sloniiową.

Zanim przyszli biali, kładli do gro
bu na spód wójtów króla, na trupy wój 
tów 4 kobiety, na  trupy kobiet żonę 
króla żywą, a na niią dopiero zwłoki 
króla i przy odgłosie bębnów i dzikich 
okrzyków zasypywano tę straszną mo
giłę. Tę część ceremoniału biali dziś 
skasowali.

Żałoba po królu trwa rok. Choć jest 
następca upatrzony, to jednak nie ma 
żadnej władzy. W Tocznicę śmierci 
króla zamykają następcę w chacie. Ra- 
niutko przychodzą starsi z ludu, pyta
jąc się go, co mu się śniło 

Następca odpowiada:
— Widziałem dużo kukurydzy, o- 

wiec, kóz.
Wtedy starsi cieszą się i wyprowa

dzają go z chaty, jako nowego króla. —

lawet czekiści maja dosyć
porządków  kom unistycznych.

ROZRUCHY WOJSKOWE W CHARKOWIE. — CZEKIŚCI ŻĄDA- 
JA ZMIANY POLITYKI WOBEC CHŁOPÓW.

Charków, w m aju.
Jak  donosi wychodzące tu  p i

smo wojskowe „Czerwona A rm ja“, 
(num er 2151), wśród rozmieszczo
nych na U krainie pułków  czeki- 
stów w ybuchły poważne rozruchy.

Pułki te sform owano przcYcaż- 
nie z komsomolców wiejskich. 0 -  
to pod wpływem  listów  otrzym yw a 
nych przez komsomolców od swo
ich rodziców a om aw iających roz
paczliwe stosunki po wsiach, kom 
somolcy czekiści zbuntow ali się, 
dom agając się radykalnej rew izji 
polityki rządu wobec chłopów. Na 
odbytych wiecach czekiści w ystąpi 
li z następującem i ośw iadczenia
m i: „U chłopów zabierają ostatni 
kaw ałek chleba, nasi rodzice umie

ra ją  z głodu, a nas naw ołują do 
stłum ienia spraw iedliw ego niezado 
wolenia przy. pomocy gwałtu. Na 
to nie pójdziem y1*. W  kołach dowód 
ców arm ji coraz bardziej u trw ala 
się przekonanie, że uratow ać sy tu 
ację może jedynie inscenizowanie 
jakiegoś niebezpieczeństwa zew nę
trznego, by w  ten sposób ześrodko- 
w ać całą uwagę wojskową na spra 
w ach zew nętrznych. W tym  celu 
prasa sowiecka biła na  alarm  z 
powodu rzekomo grożącego niebez 
pieczeństwa interesom  sowieckim 
w A fganistanie. Nawet projektow a 
no w ojskow ą w ypraw ę, celem znie 
sienra buferu m iędzy Sowietam i a 
Indjam i.

Ale nim swe rządy rozpocznie, dają 
mu 2-miesięczne „rekolekcje11: zamy
kają go w odosobnionej chacie, nie wol 
no mu z nikim rozmawiać, żadnej wi-' 
zyty nie może podejmować, żyje z ko
nieczności i z przymusu ja!k pustelnik, 
bo taka wola ludu.

Gdy te rekolekcje skończą się, urzą
dzają starsi z ludu wielką uroczystość, 
ze wszystkich stron, schodzą się wój-' 
■towie szczepu. Kładą matę. Na tej ma
cie siada król z nakrytą głową płótnem 
i pokornie słucha, co mu starsi a po
tem wszyscy obywatele powiedzą.

— Cóż oni m-u mówią?
Wyliczają wszystkie jego wady, z 

których się ma poprawić, nim zacznie 
rządy, mówią poprostu, bez żadnych 
dyplomatycznych -wykrętów.

Następnie dają mu przestrogi, rady 
i wskazówki, jak ma rządzić, żeby o- 
bywatele byli pod jego rządami szczę
śliwi i zadowoleni. A musi się tego 
trzymać, co mu starsi poradzą — bo w 
przeciwnym razie długo nie pożyje.

To toż król murzyński musi słuohać 
rady starszych, ibo inaczej biada mul

Gdy tak nalewają rozumu do głowy 
następcy tronu i wszystkie jego cnoty 
i niecnoty w oczy mówią, publicznie 
wobec ludu; dają mu przytem da.ry,' 
-składając mu je u nóg w naturze i pie
niądzach. Następnie zabijają baranka 
u nóg jego i krwią pokrapiają rzeczy 
po starym królu, iktóre otrzymuje nowy, 
król. Później najpoważniejszy ze star
szyzny pomaziu-je oliwą nogi, ręce, ple
cy nowego króla.

Piwem i tańcami kończy się całą 
uroczystość.

Nowy król otrzymuje imię króla 
starego. Obecny król Rodezji nazywa 
się ,Jffipanłisia“. Liczby porządkowej na
stępców nie znają.

Król jest wybieralny. Wybierają 
zwykle -z rodziny brata króla. Wybie
ralność ta jednak ściśle ograniczona 
jest zwyczajami.

 o-----

POTĘŻINY ZWIĄZEK KOLE- 
JiAlRiZY.

W arszawa, 1 , maija. (Ted. G. P.) 
Nowy ogólny związek „Zjednocze
nie Kolejarzy Polskich11, który po
s t a ł  z  połączenia się „,Pofclk. Zw. 
Kdlejowoów11 i ,2w(. Kolej. Za-wod. 
Polisik.11 liczyć będzie przeszło 70 tys. 
cbzłonków.

*- —0—
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KRONIKA
M A J A

1  ■ P o n i e d z i a ł e k
S e r w a c .

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA
NUSKRYPTÓW NIP ZWRACA.

TEATR WIELKI:
P o n ied z ia łek . 13. m a ja  o godz. 7.30 

„B ro ad w ay ". 50 p roc , zn iżk i.
W to re k , 14. m a ja  o godz. 7.30 „C ar

m en " , gośc. w yst pp  k a p e lm is trz a  Ber- 
d ia je w a  i M. R o ńsk ie j.

*
TEATR MALT:

P o n ied z ia łek . 13. m a ja  o godz 7.30 
„M urzyn  w arszaw sk i" . 50 proc. żn iź fe j

W to re k , 14 m a ja  o goaz. 7,30 „ P o 
ciąg  w id m o “ .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A PO L LO : „P ło m ień  m iłości".
CHIM ERA : „ Ja k  zostać  p r im a d o n n ą" .
FATAMORGANA: „N ędzn icy" .
GRa ŹYNA: „B estja  m o rsk a "
CASINO: „W  k u szący m  og n iu  B ry lan 

tów ".
CULOSSEUM : „P ło n ące  a u to " .
K O PE R N IK : „D ziecko u licy".
LEW : M istin g u ette  i C laude F ra n c e  

p t. „W yspa  ro zk o szy " .
LUŃA „Syn m a rn o tra w n y " .
M a RYSIEN KA: „D ziecko u licy ".
OAZA: „P rzez  grzech  do szczęścia".
PA N : „A nioł u licy "
PA ŁA C E: „P ięk n o ść  a m e ry k a ń sk a "

i „15 m in u t s tra c h u " .
PASAŻ: D em on  k o p a ln i z ło ta " .
PR O M IE Ń : -„N iew oln ica  S zan g h aju "
UCIECHA: „G olgota m iłośc i" .

*
B IU RO  K O N C ER TO W E M. TU ERK A .

P ją te k , 17. m a.ia: ADA SARI, p n jn a -  
d o n n a  scen zag ran iczn y ch .

 o— .-
D ziś 50 proc. zniżki w Teatrach M iej

sk ich D y re k c ja  T ea tró w  M iejsk ich  d a je  
dziś na  p o p u la rn e  p rz ed s ta w ien ia  po  ce
n a ch  50 p roc . zn iżonych , d la  szerszych  
w ars tw  pu b liczn o ści, w  T ea trz e  W ielkilm  
sen sa cy jn ą  sz tu k ę  a m e ry k a ń sk ą  „ B ro a d 
w ay " , a  w T ea trz e  M ałym  w y b o rn ą  ko- 
m ed ję  A. S łon im skiego  „M urzyn  w a r
szaw sk i", k tó ra  o b chodzić  będzie  z a ra 
zem  ju b ileuszow ą u ro czy sto ść  50-tego 
p rzed staw ien ia , w obecności sp ec ja ln ie  
w tym  celu zap ro szo n eg o  a u to ra .

Słynny kapelm istrz Opery polskiej 
; zagranicznej W alery B crdlajew , k jo ry  
n ied a w n o  św ięcił tr iu m fy  w O perze W a r 
szaw sk iej, a  tak że  e n tu z jas ty czn ie  p rzy j 
m o w an y  by ł w K rakow ie, P o z n a n iu  j Ł o 
dzi ja k o  cTyrygent szeregu  koncertów ,, 
w y s tę p u je  ju tr o  gośc inn ie  w  T ea trz e  
W ielk im , ja k o  k ap e lm is trz_  o p e ry  J. B i
z e ta  „ C a rm e n ’ R ów nocześn ie  w  p a r tj i  
ty tu ło w e j w y stąp i g o śc inn ie  p. M arja  
R oń sk a . O bydw a te  w y stęp y , ja k  ró w 
n ież  w zn ow ien ie  te j p rzep ięK nej opery,, 
budzi w m ieście żywe za in te re so w an ie .

Licylacjn herbaty, lin ia  14. ma ja 
1929 o godz. l(Mej rano  w  Powsiz. 
Domach Składowych, Dłonie J a 
nowskie, zostanie sprzedane w d ro 
dze pulblicznej Licytacji 30 skrzyń 
herbaty  8401-2

W K asynie i Kole lit. art. odbędzie  
się dziś k o n c e r t  u rz ąd z o n y  s la ran jem  
o rg an , p rz y sp o b ien ia  k o b ie t do o b ro n y  
k ra ju  pod  p ro te k to ra te m  JW P . gen N o r
w id-N eugebaue^ow ej i JW P . gen. P opo- 
w jezow ej. W  k o n cerc ie  b io rą  u d z ia ł a r t  
o p e ry  lw ow . p. F r . P la tó w n a  i p. T a r  
nawski,, p rócz  tego z n a n a  w io lonczelistka  
p  St. P aw iń sk a  i  d w o je  fe n o m en a ln ie  
zdo ln y ch  dzieci 14-letn ia  T a n ia  W o jta - 
szew ska  i 11-letni Józiio R osenfeld  w y 
ch o w an k o w ie  L w ow . in s t  M uzycznego. 
N a w ieczór ten  sk ła d a  sję  ty le  a t r a kcji 
że za in te re so w an ie  jest og rom ne.

D yskusja w spraw ie stw orzen ia  han- 
dlow o-przem ysłow ej Centrali hodow li 
j ek sp lo a tac ji g rzybów , o ra z  p rze tw o ró w  
ow ocow ych  odbędzie  się we w to re k  14 
bm . w  sali „K u p có w  i m łodz. h an d lo w ej"  
p rzy  u l. H a lick ie j 19. o godz. trz y  na  8 
wćecz. Z ap ro szen ia  m o żn a  o trzy m ać  w 
sk lep ie  p. B łockiego p rz y  u l. A k ad em i
ck ie j

(—) W iecznje to sam o. W  w ydziale 
śledczym  zgłosił sdę w czo ra j st. a se so r 
k o le jow y , J a n  U w isel z d o n ies ien iem , że 
n a  p rz y s ta n k u  tram w a jo w y m  ob o k  dw ó r 
ca  P od zam cze , sk ra d ł m u  n iez n an y  s p ra 
w ca z ty ln e j k ieszen i sp o d n i p o rtfe l  z a 
w ie ra jąc y  500 zł., o raz  d o k u m en ty  o so 
b iste  jego i żony B ron isław y .

(— ) M aloletna zlodzejka. W czoraj 
p rzy ch w y co n o  n a  go rący m  u czy n k u  k r a 
dzieży w tra m w a ju  15-letn ią R ózję W ejn 
trauB , A resz to w an ą  w ypuszczono  n a  w o l
n o ść  ze w zględu n a  m ło d o c ian y  w iek

K ącik  rcd jow g .
PROGRAM AUDYCJI R IDJOWYCH.

P on ied zia łek , 13, m aja 1929.
W arszaw a 1395 16.00 M uzyka z p ły t 

g ram o f. W  p ro g ram ie  m u zy k a  ro sy jsk a . 
17.55 T ran sm  m u zy k i lek k ie j i ta n e c z 
n e j. 20.30 K o n cert m ięd zy n aro d o w y  z 
W arszaw y . O rk ie s tra  F jlh a rm o n ji  W a r 
szaw skiej p o d  d y r, G. F ite lb e rg a . H L i
pow ska, a r t  o p e ry  w arsz . (sop ran ), B. 
W ostow icz (fort.) i p ro f. Ludw-ik U rs te in  
(akom p.). 23.00 M uzyka tan e cz n a .

Kraków 314 19.10 L ek c ja  f ra n c u sk ie 
go. 20 00 T ran sm  h e jn a łu  z W ieży  M a
r iack ie j. 20.30 K oncert m ięd zy n aro d o w y  
z W arszaw y .

Poznań 339 17.55 P ieśn i w w y k o n an iu  
p. J . W o jc iech o w sk ie j. 18 20 U tw ory  n a  
k la rn e t  solo w w y k o n a n iu  p ro f. J .  Ma 
deji, 20.30 K oncert m ięd zy n aro d o w y  z 
W arszaw y .

K atowice 416 17 25 P o g ad an k ę  z d z ia 
łu : j,'N ow ości ra d jo w e "  w ygłosi p. J a n  
C iachotny . 20.30 K o n cert m ięd z y n a ro d o 
wy z W arszaw y .

W jlno 455 19 20 M uzyka z p ły t g ra 
m ofonow ych . 2 0 3 0  T ran sm . k o n c e rtu  
m ięd zy n aro d o w eg o  z W arszaw y  22.00 
A udycja  w esoła. „ W a rja tk a "  z d arzen ie  
p raw dziw e, p ió ra  H a lin y  Ilo h ed lin g eró w - 
n y  w yk. Z esp. D ram . Rozgł. W ił.

W rocław  321 20.15 „S io s tra" , now ela 
H, K essera  N astęp n ie  re c ita l sk rzy p co 
wy S te fan a  F re n k la .

L ipsk  361 21.00 P ro te s ta n c k a  m uzyka 
k o śc ie ln a . K o n cert w y k o n a  L ip sk a  O rk ie  
s tra  S y m fon iczna, C hór o raz  soliści.

Sztultgart 374 20.15 „R egina", op era  
ro m an ty cz n a  L o rtz jn g a  w  3 ak ta ch . N a
s tępn ie  k o n c e rt zesp o łu  m an d o lin is tó w .

Sztokholm  438 20 15 K oncert rad jo - 
o rk ie s try . W  p ro g ram ie : S ch u b e rt i Bee- 
thoven .

Langcnberg 462 20.00 T ran sm . k o n 
c e rtu  z sali T o n h a lle  w  D u sse ld o rfie . So
liści H ed ler (w iolon.), F ró h lich  (fort.).

B erlin  475 20 30 K on cert m ięd zy n aro 
dow y z W arszaw y . N astępn ie  m uzyka  
tan eczn a .

D aventry 482 21.45 R ecita l sk rz y p co 
wy E rn e s ta  W h itfie ld a . 23.00 M uzyka 
tan eczn a .

Zurieh 489 20.00 K o n cert o rk ie s try , 
Soljsta M arcel Saille t

M edjolau 504 20.30 O p ere tk a . 23.00 
Jazzb an d .

W iedeń K o n cert k w a r te tu  Silving.
20.00 B a llad y  C a rk a  Lów e o d śp iew a  p . 
F. S te in e r p rz y  fo r t  E . M eller.

K onigw ustcrhauscn 1648 20.00 P ieśni 
S ch u m an n a  { 'W olfa o d śp iew a  C h arlo tte  
Ja e ck e l (m ezzosopran) A. S ch e lfh o rn  
(flet), A. S ch m id t (fo rt.). 21.15 N iem ie
ckie p ie śn i ludow e w y k o n a  C hór M ad ry 
gałow y pod  d y r. p ro f S. T h ie la .

W torek, 14. m aja 1929.
W arszaw a 1395 17.55 K o n cert o rk ie 

s try  P. R. pod  d y r  J . Ozimiińskiego. 
19 '20 T ran sm . z o p e ry  K atow ick iej.

Kraków 314 15.10 T ran sm . p ieśn i m a 
jow ych z W ieży  M arjack je j. 19,20 T ra n s 
m is ja  z o p e ry  z K atow ic.

Poznań 339 17.55 T ra n sm is ja  k o n c e r
tu  z W arszaw y . 19.20 T ran sm  o p e ry  k a 
to w ick ie j. 22.45 M uzyka  tan e cz n a .

K atow ice 416 O dczyt „ J a k  w y g ląd a  
sam o w y sta rcza ln o ść  P o lsk i ‘ cz. II. wygi. 
jnż St. N itsch. 19.20 T ran sm . z T e a tru  
P o lsk iego  w K ato w icach . O p e ra  .A ida", 
V erdiego.

W ilno 455 18.10 M uzyka  z p ły t g ra  
m of. 18.55 „K ącik  d la p an ó w ", p ro w . 
K aro l W v rw L z-W ich ro w sk j. J 9.20 T ra n s  
m is ja  z K atow ic O p e ra  „A ida".

Kopenhaga 336 20.00 „ B a ja d e ra " , o- 
p e re tk a  w  3 a k ta c h  K a lm an n a.

P raga 343 20.30 K o n cert ra d jo o rk ie -  
s try , A da Sari (śpiew). W  p ro g ram ie : 
G luck, CzajK.owsL.ii, B orod i i  in.

L ipsk 361 16.30 K o n cert L ip sk ie j O r
k ie s try  S ym fon icznej.

T uluza 382 21 30 M uzyka w ojskow a.
22.00 F ra g m en ty  op ero w e. 22.25 O rk ie 
s tra  w ied eń sk a . 22.45 M uzyka tan eczn a .

B e rn  406 20.00 T ra n sm is ja  z T e a tru  
M iejskjego w B azylei. „G asp aro n e" , ope
re tk a  v/ 3 a k ta c h  M illóckera

T allin  408 17.30 M uzyka  k a m e ra ln a .
18.00 M uzyka op ero w a. S o lis ta  b a ry to n  
A rder.

Frankfurt 421 20.00 T ran sm . z Saal- 
bau . R ecita l śp iew aczy  G iovanniego  Ma- 
iu ir jtty  (tenor) W  p ro g ram ie  M ozart, 
P u cc in i, V erdi i in .

R zym  443 20.45 K oncert w okalno-jn - 
s tru n ie n ta ln y . K w arte t R zym ski wyk. 
K w arte t sm yczkow y H a y d n a  i R ietego.

Langenberg 462 17.45 K o n cert p o p o 
łu d n io w y . P a u l K ó te r (tenor) odśp iew a 
p ieśn i S ch u b e rta , R. S trau ssa , G riega i 
W ag n e ra  20.00 K o n cert w ieczorny  
zm nieszonej o rk ies try .

Zurich 489 20.00 Arje i p ieśn i w łoskie 
w y k o n a  W e rn e r  H u b ert

M cdjolan 504 20.30 K o n cert m u zy k i 
s ta ro w ło sk ie j.

W ieder 519 16.00 K oncert o rk je s try  
D ostał. 2u.00 K o n cert z o k az ji 125-lecia 
ZaKl W ych . d la  oc iem n ia ły ch . 21.40 
P ro d u k c je  c h ó ru  W ie n e r M adrigalve- 
re in g u n g . W  p ro g ram ie  n iem ieck ie  p ie 
śn i ludow e n a  m ieszan e  ch ó ry  a cape lla .

H uizen 18o2 21.10 „ P rz y ja c ie l F r itz " , 
Kom edja C h a tr ia n a .

D no nędzy. N ap raw d ę  z ło tem u  1 n i
gdy n ie  zaw odzącem u se rcu  C zyteln ików  
n a jz y cn  po lecam y  w dow ę po pow ażnym  
rzem ieśln ik u  lw ow skim , m a tk ę  legjoni- 
s ty  i ob ro ń cy  Lw ow a, k tó ry  zm a rł z od
n ies io n y ch  ran  —  z n a jd u ją c ą  się obecnie 
w ob liczu  śm ierc i g łodow ej. N ieszczęśli
w a  s ta ru sz k a  je s t  n a d to  c iężką k a lek ą , 
tak , że zu pełn ie  n a jd ro b n ie jsze j n aw et 
k w o ty  n ie je s t w m ożności zapracow ać. 
D a tk i p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  d la  „Ma
tk i O brońcy  L w o va“.

P S Ł O S Z S H 1 A ,

PENSJONATY i LETN.SKA 
10 g ro szy  za  w yraz. s

N1EM IRÓW  - ZD R Ó J. 6 pokoi razem  lub  
o d d zie ln ie  (system  k u ry ta rz o w y j sta  
ra n n ie  u rząd zo n y ch  z p raw em  ko rzy  
s ta n ia  z k u ch n i, do  w y n a jęc ia . W illa  
w  o b ręb ie  p a rk u , śliczn ie  po łożona  
M u ra rsk a  36, I. p. od 10— 12-tej. 3974-2

WOLNE POSADY.
10 groszy za wyrsz. I

TECH N IK A  geodetę  do  p o m ia ró w  p o li
g o n a ln y ch  i t r ia n g u la c y jn y c h  z p r a k 
ty k ą  p a rc e la c y jn ą  po szu k u je  „B iuro  
tech n iczn e"  zg ło szen ia  a d m in is tra c ja

4017

BLACHARZE w y k w alifik o w an i p o trz e b 
n i n a  ro b o ty  k a ro se ry jn e . Z głoszen ia: 
P lag ę  i  L aśk iew icz , L u b lin  3899-3

TAPICERZY, s io d larze  w y k w aljfik o w an i 
p o trzeb n i do fa b ry k i k a ro se r ji .  Zgło 
szen ia : P lagę  Laśkiiewicz, L ub lin .

3968-3

I PO SA D Y  F 0 S 3 U K IW A N F , 
& >110329 za r.yraz.

IN T E LIG E N T N Y  szo fer m ec h an ik  p o szu
ku je  p osady  n a  p ry w a tn y  w óz. P ie r
w szo rzęd n e  re fe re n c je . Ł ask aw e  listy  
do  Adm . pod  „2940“ . 3978-3

I K U P N O  I  S F k JZ L D
12 groszy z a  w yra*. I

MASZYNY do w y ro b u  d ach ó w k j cem en 
tow ej, p ły t i r u r  b e to n o w y ch  o raz  p ły 
tek  m ozaiikow o-posadzkow ych  poleca 
E tle h a , L eg jonów  37. 4038 5

SPRZEDA M  p a rce lę  pod budow ę dwu 
fro n to w ą , 400 sążn i p rzy  u ljcy  Biało- 
h o rsk ie j. W iadom ość  pi. P o d  K oleją 
1. 1. 3919-4

L O D O W N IE  „E sk im o s" , lodow niczk i w 
n a jlep czy ch  jak o śc iac h  po ieca  R entsch  
n e r  L egjonów  37. 3415-12

I ROŻNE DONIESIENIA. 
i0  groszy za wyraz.

R OBO TN ICZE u b ra n ia , kom b in ezy , pla- 
•ćłzcze o ch ro n n e , jed y n e  ź ro a ło  w y tw ó r

n ia  „ P a lliu m " , O rm iań sk a  3. Telef.
54—24. 4026 5

NAPRAW IA, czyści,, s trzy że  d y w an y  p e r
skie, sm y rn eń sk ie , k ilim y  i , fab ry czn e  
p rę d k o , solidnie^ ta n io  B orkow ska, 
B e rn a rd y ń sk i 12. Sklep  k ilim ów , 4042

„PRAGA“ sam o ch o d y  osobow o cięża
row e. R e p rez en ta c ja  Ja g ie llo ń sk a  7, 
teł. 305. 3668-4

CHOROBY W EN ER Y C 7N E  i zas ta rza łe  
skó rn e , n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy 
sp e c ja lis ta  D i. F risch , W ało w a  I I ,  Teł.
55— 20. 1543-2

PLAC z z ab u d o w an iem  n a  w y ro b y  ce
m en to w e  w y n a jm ę . Z głoszen ia: F ranc . 
B ie rn a t, T arn aw sk ieg o  10, 3996-3

UN IEW AŻNIAM  zgub io n y  dow ód osobi
sty i  k s iążk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
PKU. L w ów , n a  n azw isk o  G oldstein 
T objas 4007-2

FU TRA p rzecn o w u je  n a js ta ra n n ie j,  pe ł
n e  zanezp ieczen ie , P raco w n ia  F u te r  
K aro la  Sch iire ra , S en a to rsk a  10. T e
lefon  59- -56. 3235-30

UNIEW AŻNIAM  książeczk ę  w ojskow ą 
op iew ającą  n a  n azw isk o  W ojc iecha  
K rupy  zam . w S k w arzaw ie  n ow ej pow 
Żółkiew . 3945-3

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę 
w o jskow ą  n a  n azw isk o  B azyli Kołod- 
czak , u r. 1903 ro k u  w K ulczycach  w y
d a n a  p rzez  PK U . Sam bor. 3966-3

~¥. M L  ELJSSŚElicf
ord. jak dawniej K R Y N IC A  

W illa Dod „RYBĄ“.

M ieszkanje za  m ała , łóżko  —  w ieczne
tro sk i

D la m ężatk i, ro zw ó d k i czy też k aw alera ,
Dziś w u rząd zen iu  p o w sta je  n o w a  e ra
P o rad  udz ie li f jrm a :

1  mmmm
L w ów , C horążczyzny 8. 

T elefon  40— 11. 3908-2

A cźd em u  b e z  pordkl 'UBU
sprzeda  U1* dO BIESK IE3Q  1:

Telef. Nr. 43-39,

M E B L E
wszelkie-jo rodzaju NA DŁUGOTERMI

NOWI. SPŁATY

CENY OGŁOSZEŃ:
Za irlcrsz X.szpaltowy m ilim etrow y  

(szer. 80 m m .) ogłoszen ia  zw ykłe en tek 
stem  15 gr„ za w iersz 1-szpalt m ilim e
trow y (sscr. 00 m m .j nadesłane 40 gr„ 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) no kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer, 00 mm.) w 
(<Vśe!e (kronika, repertuar) 55 gr„ zn

wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 69 
mm.) w artykułach 100 gr„ za w iersz 1- 
szpnlt. m ilim etrow y (szer. 00 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr„ drobne ogłosze
nia za słow o 10 gr., kupno i  sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon
dencje i  pryw atne za słow o 12 g  ., dla 
notrzebnjąeych pracy lub posady 3 gr. 
O glcszen!- drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zt„ cala strona tekstow a 600 zł. tala 
sti ona pod nagłów kiem  (1-uza) .0 0  zł. 
Ogłosi enla zam iejscow e 30 p ioc . droższe. 
Za ogłoszenia w  m iejscu zastrzeżonem , 
orłosz.m ia osobno stojące 1 beż numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk ni- przyjm ujem y. Porta 
przekazów nie bonlflkujem y. —  Uwaga:

Kolum ny o g łoszen iow i są podzielone ua 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e u  i  lamy 
(szpalty)

n ''i — .---- w-— <
PRENUMERATA MIESIĘCZNA.

Z dostawą na m iejsce lub p r z e 
sy łką  pocztow ą ,  . zl. 6.56

Bez dostaw y .  ,  J Y , 'rr_ .  ®t. 6. _
Za granicę . ^  • . *1. 9 -

2  j-mkarni Spółki .W ydawniczej GI(<»DKI J1 STOŁKA, pod earz. J .P io n u eg n  w e L w ow ie. (Odp. Red, b lE T A N  n i .z . i /A . \U U


